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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  DEDYKUJĘ MOIM RODZICOM,
 KTÓRYCH KOCHAM ISZANUJĘ
 –PRZEZ CAŁY CZAS.
 
ROZDZIAŁ 1
Kiedy przyszedł oficjalny list, moja matka nie posiadała się ze szczęścia. Od razu uznała, że wszystkie nasze problemy zostały rozwiązane izniknęły na zawsze. Jedyną przeszkodę wrealizacji jej wspaniałego planu stanowiłam ja sama. Nie uważałam się za szczególnie nieposłuszną córkę, ale czasem trzeba było powiedzieć nie.
 Nie chciałam być członkinią rodziny królewskiej ani Jedynką. Nie chciałam nawet tego próbować.
 Schowałam się wswoim pokoju, miejscu dającym mi schronienie przed hałaśliwą, rozgadaną rodziną, starając się znaleźć argumenty, które by przekonały matkę. Mogłam jej szczerze powiedzieć, co otym wszystkim myślę… Nie wydaje mi jednak się, by matka zechciała wysłuchać nawet słowa.
 Unikałam jej przez całe popołudnie, ale teraz zbliżała się pora obiadowa, ajako najstarsze zpozostałych wdomu dzieci byłam odpowiedzialna za pomoc wkuchni. Zwlekłam się więc złóżka iweszłam do gniazda żmij.
 Mama spiorunowała mnie wzrokiem, ale nic nie powiedziała.
 Wmilczeniu mijałyśmy się wkuchni ijadalni, przygotowując kurczaka, makaron ikrojone jabłka, apotem nakrywając stół na pięć osób. Kiedy podnosiłam głowę, matka rzucała mi gniewne spojrzenie, jakby chciała wywołać we mnie poczucie winy izmusić, żebym zapragnęła tego samego, co ona. Postępowała tak dosyć często, na przykład kiedy wykręcałam się od przyjęcia jakiegoś zaproszenia, ponieważ wiedziałam, że zamawiająca nasze usługi rodzina jest wyjątkowo chamska, albo kiedy chciała, żebym zrobiła wielkie porządki, ponieważ nie stać nas było na wynajęcie do pomocy jakiejś Szóstki.
 Czasem to działało, czasem nie. Tym razem na pewno nie zamierzałam ulegać.
 Złościł ją mój upór, ale nie powinna się była dziwić – tę cechę charakteru odziedziczyłam po niej. Szczerze mówiąc, nie chodziło tu tylko omnie. Mama ostatnio wogóle była mocno zdenerwowana. Lato się kończyło iniedługo mieliśmy się zmierzyć zchłodem iniepewnością.
 Mama zgniewnym łupnięciem postawiła na środku stołu dzbanek zherbatą. Ślinka napłynęła mi do ust na myśl oherbacie zcytryną, ale to musiało poczekać. Byłoby marnotrawstwem wypić swoją szklankę teraz izostać zwodą do obiadu.
 –Nie umarłabyś chyba, gdybyś wypełniła ten formularz – rzuciła, nie mogąc się już dłużej powstrzymać. – Eliminacje to wspaniała okazja dla ciebie idla nas wszystkich.
 Westchnęłam głośno ipomyślałam, że wypełnienie formularza tak naprawdę mogłoby mi skrócić życie.
 Wszyscy wiedzieli, że rebelianci – pochodzący znielegalnych kolonii, które nienawidziły Illéi, naszego ogromnego istosunkowo młodego państwa – często atakują ośrodki rządowe. Ito dość brutalnie. Widzieliśmy ich wakcji także wKarolinie – jeden zbudynków należących do ratusza został doszczętnie spalony, asamochody kilkorga Dwójek całkowicie zniszczone. Raz nawet dopuścili się zuchwałego włamania do więzienia, ale biorąc pod uwagę, że uwolnili tylko nastolatkę, która miała pecha zajść wciążę, oraz Siódemkę, który był ojcem dziewięciorga dzieci, nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że tym razem mieli rację.
 Jednak nawet gdybym zignorowała potencjalne niebezpieczeństwo, wydawało mi się, że samo branie pod uwagę Eliminacji może zabić moje serce. Nie potrafiłam powstrzymać się od uśmiechu na myśl opowodach, dla których wszystko powinno zostać tak jak dotychczas.
 –Ostatnie lata nie obeszły się łaskawie ztwoim ojcem – syknęła matka. – Jeśli masz wsobie choć odrobinę współczucia, powinnaś onim pomyśleć.
 Tata. Jasne, naprawdę chciałam pomóc tacie, atakże May iGeradowi. Wydaje mi się, że nawet mojej matce. Kiedy tak stawiała sprawę, naprawdę nie było mi do śmiechu, ponieważ zdecydowanie od zbyt dawna ledwie wiązaliśmy koniec zkońcem. Zastanawiałam się, czy tata zaakceptowałby pomysł matki, gdyby jakaś kwota pieniędzy mogła poprawić naszą sytuację.
 Nie żyliśmy waż takiej niepewności, by obawiać się oprzetrwanie. Nie byliśmy pogrążeni wnędzy, ale obawiam się, że niewiele nam do tego brakowało.
 Nasza klasa społeczna znajdowała się blisko dna. Byliśmy artystami, aartyści imuzycy lokowali się tylko trzy szczeble ponad błotem. Dosłownie. Zarabiane przez nas pieniądze ledwie wystarczały na bieżące potrzeby ibyły wogromnym stopniu uzależnione od pory roku.
 Pamiętam, jak kiedyś czytałam wzniszczonym podręczniku do historii, że dawniej wszystkie najważniejsze święta były stłoczone wzimowych miesiącach. Coś onazwie Halloween poprzedzało Święto Dziękczynienia, apotem przychodziły Boże Narodzenie iNowy Rok, jedno za drugim.
 Boże Narodzenie nie zmieniło się, bo przecież nie można zmienić daty urodzin bóstwa. Od kiedy jednak Illéa podpisała obszerny traktat pokojowy zChinami, Nowy Rok rozpoczynał się wstyczniu lub wlutym, zależnie od fazy księżyca. Wszystkie święta podziękowań iniepodległości znaszego regionu świata zlikwidowano, tworząc jeden Dzień Wdzięczności, obchodzony wlecie. Wtedy właśnie świętowaliśmy utworzenie Illéi icieszyliśmy się ztego, że ciągle jeszcze jesteśmy na tym świecie.
 Nie miałam pojęcia, czym było Halloween. Nie powróciło wżadnej postaci.
 To oznaczało, że przynajmniej trzy razy do roku nasza rodzina miała mnóstwo pracy. Tata iMay malowali obrazy ilepili rzeźby, które klienci kupowali na prezenty, amama ija występowałyśmy na przyjęciach – ja śpiewałam, ona grała na fortepianie – wmiarę możności nie odmawiając nikomu. Kiedy byłam młodsza, śmiertelnie bałam się myśli owystępach przed publicznością, ale teraz nauczyłam się utożsamiać zmuzyką wtle. Właśnie tak widzieli nas klienci – jako coś, co ma być słychać, ale nie widać.
 Gerad na razie nie odkrył wsobie żadnego talentu, ale liczył sobie dopiero siedem lat. Miał jeszcze na to czas.
 Niedługo liście zaczną zmieniać kolor, anasz maleńki świat znowu stawał się niepewny. Pięć miesięcy itylko cztery osoby do pracy, aprzy tym żadnej gwarancji zatrudnienia aż do Bożego Narodzenia.
 Kiedy myślałam ożyciu wten sposób, Eliminacje wydawały mi się kołem ratunkowym, którego można by się chwycić. Ten głupi list mógł mnie wyciągnąć zciemności, azkolei ja mogłam pociągnąć za sobą całą rodzinę.
 Popatrzyłam na matkę. Jak na Piątkę, była trochę przy kości, co wydawało się dziwne. Nie objadała się, azresztą itak nie mielibyśmy się czym objadać. Możliwe, że tak właśnie wygląda ciało kobiety po urodzeniu pięciorga dzieci. Jej włosy były rude, tak samo jak moje, ale przetykały je gęste pasma siwizny, które pojawiły się nagle imasowo jakieś dwa lata temu. Chociaż nie była jeszcze stara, wkącikach jej oczu widniały zmarszczki, akiedy poruszała się po kuchni, sprawiała wrażenie przygiętej spoczywającym na jej barkach niewidzialnym ciężarem.
 Wiedziałam, że spoczywa na niej ogromna odpowiedzialność iztego właśnie powodu stara się mną tak manipulować. Nawet bez tych dodatkowych obciążeń kłóciłyśmy się dostatecznie często, ale teraz, kiedy po cichu zbliżała się jesienna pustka, coraz łatwiej było wyprowadzić matkę zrównowagi. Wiedziałam, że uważa mój upór – fakt, że nie nie chciałam wypełnić głupiego formularza – za całkowicie irracjonalny.
 Na tym świecie były jednak rzeczy – ważne rzeczy – które naprawdę kochałam, aten papierek wydawał mi się murem odgradzającym mnie od moich pragnień. Może to ibyło głupie, może nieosiągalne, ale mimo wszystko decyzja należała do mnie. Nie chciałam poświęcić swoich marzeń, niezależnie od tego, ile znaczyła dla mnie rodzina. Poza tym już itak dałam im zsiebie wszystko.
 Po tym, jak Kota się wyprowadził, aKenna wyszła za mąż, zostałam wdomu jako najstarsza zrodzeństwa inajszybciej, jak tylko mogłam, podjęłam nowe obowiązki. Robiłam, co wmojej mocy, żeby pomagać rodzicom. Układaliśmy plan odbywających się wdomu lekcji tak, żeby nie kolidował zpróbami, które zajmowały mi większość dnia, ponieważ starałam się opanować oprócz śpiewu grę na kilku instrumentach.
 Teraz jednak, kiedy przyszedł list, cała ta codzienna praca przestawała się liczyć. Wmarzeniach mojej mamy byłam już królową.
 Gdyby starczyło mi sprytu, schowałabym to głupie zawiadomienie przed powrotem taty, May iGerada. Nie przyszło mi jednak do głowy, że matka wepchnie je do kieszeni. Wyciągnęła pismo wpołowie obiadu.
 –Szanowna Rodzino Singerów – zaczęła uroczyście.
 Spróbowałam wyrwać jej list, ale miała za dobry refleks.
 Wiedziałam, że wszyscy itak się wkońcu dowiedzą, ale jeśli odczyta jego treść wtaki sposób, staną od razu po jej stronie.
 –Mamo, proszę! – jęknęłam.
 –Chcę to usłyszeć! – pisnęła May. Nie było wtym nic dziwnego. Chociaż wyglądała jak moja młodsza otrzy lata kopia, miałyśmy całkowicie odmienne charaktery. Wodróżnieniu ode mnie była otwarta ipełna nadziei, aobecnie kompletnie stuknięta na punkcie chłopaków. Wiedziałam, że to wszystko wyda się jej strasznie romantyczne.
 Poczułam, że rumienię się zzażenowania. Tata słuchał uważnie, aMay niemal podskakiwała zradości. Gerad, kochane dziecko, nie przerwał jedzenia. Mama odchrząknęła iczytała dalej.
 –Niedawno przeprowadzony spis powszechny potwierdził, iż wdomu Państwa przebywa niezamężna dziewczyna wwieku pomiędzy szesnaście adwadzieścia lat. Chcielibyśmy niniejszym powiadomić, iż macie Państwo okazję zasłużyć się dumnemu narodowi Illéi.
 May znowu pisnęła izłapała mnie za rękę.
 –To otobie!
 –Wiem, małpiatko, ale przestań, bo złamiesz mi rękę.
 May nie puściła mojej dłoni iznowu zaczęła podskakiwać na krześle.
 –Nasz ukochany książę Maxon Schreave wtym miesiącu będzie świętować osiągnięcie pełnoletniości – czytała dalej mama. – Nowy etap swojego życia pragnie on rozpocząć uboku partnerki, poślubiając rdzenną Córę Illéi. Jeśli Państwa córka, siostra lub podopieczna pragnęłaby zostać oblubienicą księcia Maxona iuwielbianą księżniczką Illéi, prosimy owypełnienie załączonego formularza iprzekazanie go do lokalnego Urzędu Obsługi Prowincji. Zkażdej prowincji zostanie wylosowana jedna dziewczyna, która będzie miała zaszczyt poznać księcia. Uczestniczki Eliminacji zostaną na czas ich trwania zakwaterowane wPałacu Illeańskim wAngeles. Ich rodziny otrzymają szczodrą rekompensatę –  matka odczytała ostatnie dwa słowa ze szczególnym naciskiem – za swoje zasługi dla rodziny królewskiej.
 Kiedy matka odczytywała list, ja przewracałam tylko oczami. Taki właśnie obyczaj dotyczył naszych książąt. Urodzone wrodzinie królewskiej księżniczki sprzedawano wmałżeństwa mające umocnić relacje naszej młodej ojczyzny zinnymi krajami. Rozumiałam, dlaczego tak się robi – potrzebowaliśmy sojuszników – ale itak mi się to nie podobało. Nie byłam na szczęście świadkiem takiego spektaklu imiałam nadzieję, że ominie mnie także wprzyszłości, ponieważ wrodzinie królewskiej od trzech pokoleń nie przyszła na świat żadna dziewczynka. Natomiast książęta poślubiali dziewczyny zludu, aby podtrzymać morale nie zawsze posłusznego narodu. Myślę, że Eliminacje organizowano właśnie po to, by zbliżyć nas do siebie iprzypomnieć wszystkim, że sama Illéa powstała niemalże zniczego.
 Żadna ztych opcji mi się nie podobała, amyśl otym, że miałabym stanąć do obserwowanego przez cały kraj konkursu, wktórym ten nadęty mięczak wybierze sobie najefektowniejszą inajpłytszą zoferowanych dziewcząt, żeby została milczącą ładną buzią wtle jego wystąpień telewizyjnych, sprawiała, że miałam ochotę krzyczeć. Czy można było wymyśleć coś bardziej upokarzającego?
 Poza tym byłam wdomach wystarczająco wielu Dwójek iTrójek, żeby zyskać pewność, że nie mam ochoty stawać się jedną znich, nie mówiąc już oJedynce. Jeśli nie liczyć chwil, kiedy bywałam głodna, całkowicie odpowiadał mi status Piątki. To mama chciała się wspinać po drabinie społecznej, nie ja.
 –To oczywiste, że będzie zachwycony Ami! Jest przecież taka śliczna – westchnęła mama.
 –Proszę cię, mamo. Jestem najwyżej przeciętna.
 –Jasne że nie! – wtrąciła się May. – Ja wyglądam tak samo jak ty ijestem śliczna! – Uśmiechnęła się tak szeroko, że nie potrafiłam się powstrzymać od śmiechu. Miała trochę racji, ponieważ naprawdę była prześliczna.
 Nie chodziło jednak tylko ojej buzię, ale też orozbrajający uśmiech ilśniące oczy. May promieniowała energią ientuzjazmem sprawiającym, że chciało się być tam, gdzie ona. Przyciągała do siebie ludzi, aja, szczerze mówiąc, nie posiadałam tej jej cechy.
 –Gerad, jak myślisz? Jestem śliczna? – zapytałam.
 Wszyscy popatrzyli na najmłodszego członka naszej rodziny.
 –Nie! Dziewczyny są paskudne.
 –Gerad, proszę cię – mama westchnęła ciężko, ale widać było, że niełatwo jej zachować powagę. Trudno było się na niego złościć. – Americo, powinnaś wiedzieć, że jesteś naprawdę bardzo piękną dziewczyną.
 –Skoro jestem taka ładna, to dlaczego nikt nigdy nie chciał się ze mną umawiać?
 –Oczywiście, że byli tacy, którzy chcieli, ale ich przepędzałam. Moje dziewczęta są za ładne, żeby wyjść za jakieś Piątki. Kenna złapała Czwórkę ajestem pewna, że ty możesz zajść jeszcze wyżej. – Mama wypiła łyk herbaty.
 –On ma na imię James, nie nazywaj go numerkiem. Iod kiedy to przychodzą tu chłopcy? – Sama słyszałam, że zaczynam coraz bardziej podnosić głos. Nie przypominałam sobie żadnego chłopaka wpobliżu naszego domu.
 –Od jakiegoś czasu. – Tata odezwał się po raz pierwszy, awjego głosie brzmiała nuta żalu. Wpatrywał się wswój kubek, aja zastanawiałam się, co go poirytowało. To, że kręcili się tu chłopcy, czy to, że znowu kłóciłyśmy się zmamą? Amoże to, że nie zamierzałam zgłaszać się do konkursu? Mógł się też martwić, jak daleko bym zaszła, gdybym to zrobiła?
 Tata ija byliśmy bardzo blisko. Kiedy się urodziłam, mama była chyba trochę zmęczona, więc zwykle zajmował się mną właśnie tata. Odziedziczyłam temperament po matce, ale miękkie serce po nim.
 Spojrzał na mnie przelotnie inagle zrozumiałam: nie chciał mnie oto prosić. Nie chciał, żebym brała wtym udział, ale nie potrafił zaprzeczyć, że byłoby dla nas niezwykle korzystne, gdyby udało mi się zakwalifikować choćby na jeden dzień.
 –Bądź rozsądna, Ami – tłumaczyła mama. – Jestem pewna, że jesteśmy jedynymi rodzicami wkraju, którzy muszą namawiać do tego swoją córkę. Pomyśl oswojej wielkiej szansie! Możesz zostać królową!
 –Mamo, nawet gdybym chciała być królową, anaprawdę nie chcę, zsamej naszej prowincji zgłoszą się tysiące dziewcząt. Tysiące! Nawet gdybym jakimś cudem została wylosowana, musiałabym rywalizować ztrzydziestoma czterema dziewczynami, które na pewno są znacznie lepsze wsztuce uwodzenia, niż ja będę kiedykolwiek.
 Gerad nagle się ożywił.
 –Co to znaczy „sztuka uwodzenia”?
 –Nic takiego – odparliśmy chórem.
 –To absurd, myśleć, że miałabym jakieś szanse na wygraną – zakończyłam.
 Matka odsunęła krzesło, wstała ipochyliła się nad stołem.
 –Ktoś musi wygrać, aty masz takie same szanse, jak każda inna. – Rzuciła serwetkę na stół iodwróciła się. – Gerad, jak zjesz, idź się myć.
 Gerad jęknął.
 May jadła wmilczeniu. Mój młodszy braciszek poprosił odokładkę, ale nic nie zostało. Kiedy wstali od stołu, zaczęłam zbierać talerze, podczas gdy tata dalej siedział wmilczeniu ipił herbatę. Znowu miał we włosach farbę, żółte pasemko, które sprawiło, że się uśmiechnęłam. Wstał istrzepnął okruszki zkoszuli.
 –Przepraszam, tato – mruknęłam, podnosząc talerz.
 –Nie bądź niemądra, kiciu. Nie gniewam się na ciebie. – Uśmiechnął się ciepło iobjął mnie ramieniem.
 –Ja tylko…
 –Nie musisz mi się tłumaczyć, skarbie. Rozumiem. – Pocałował mnie wczoło. – Muszę wracać do pracy.
 Poszłam do kuchni izaczęłam myć naczynia, ale najpierw przykryłam swoją prawie nietkniętą porcję serwetką ischowałam talerz do lodówki. Po innych zostały tylko okruszki.
 Westchnęłam iposzłam do pokoju, żeby się położyć. To wszystko doprowadzało mnie do furii.
 Dlaczego mama musiała tak bardzo naciskać? Czy sama nie była szczęśliwa? Czy nie kochała taty? Dlaczego jej to nie wystarczało?
 Położyłam się na nierównym materacu ispróbowałam na spokojnie zastanowić nad Eliminacjami. Musiałam przyznać, że dostrzegałam pewne korzyści. Byłoby miło przynajmniej przez jakiś czas jeść do syta. Nie miałam jednak powodów, żeby zawracać tym sobie głowę, ponieważ nie zamierzałam się zakochiwać wksięciu Maxonie. Ztego, co widziałam wStołecznym Biuletynie Illéi, wynikało, że nawet bym go nie polubiła.
 Miałam wrażenie, że na nadejście północy musiałam czekać całą wieczność. Przy drzwiach wisiało lustro, więc zatrzymałam się, żeby się przejrzeć isprawdzić, czy moje włosy wyglądają równie dobrze jak rano, atakże nałożyć odrobinę szminki, żeby dodać twarzy kolorów. Mama surowo pilnowała, żeby oszczędzać makijaż na publiczne występy, ale zwykle wykradałam odrobinę kosmetyków wtakie noce jak ta.
 Tak cicho, jak tylko mogłam, zakradłam się do kuchni, wzięłam talerz zlodówki, trochę czerstwego chleba, atakże jabłko, izrobiłam ztego pakunek. Musiałam powolutku skradać się zpowrotem do pokoju ze względu na późną porę, ale gdybym naszykowała jedzenie wcześniej, mogłoby to się komuś wydać podejrzane.
 Otworzyłam okno ipopatrzyłam na nasz malutki ogródek. Księżyc był niemal niewidoczny, więc musiałam przed wyjściem przyzwyczaić oczy do ciemności. Domek na drzewie po przeciwnej stronie trawnika był tylko zarysem na tle nocnego nieba. Kiedy byliśmy młodsi, Kota przywiązywał do gałęzi prześcieradła, żeby wyglądały jak żagle statku – on był kapitanem, aja zawsze jego pierwszym oficerem. Do moich obowiązków należało przede wszystkim zamiatanie podłogi iszykowanie jedzenia, czyli błota igałązek wepchniętych wmamine brytfanny. Kota wybierał błoto łyżkami i„jadł”, rzucając je za siebie, aja musiałam znowu sprzątać, ale nie przeszkadzało mi to – byłam szczęśliwa, że mogę być znim na statku.
 Rozejrzałam się – sąsiednie domy były pogrążone wciemnościach, nikt niczego nie widział. Ostrożnie wyślizgnęłam się przez okno. Dawniej miewałam siniaki na brzuchu zpowodu własnej nieostrożności, ale przez lata doszłam do mistrzostwa wpokonywaniu tej drogi. Nie chciałam też zgnieść jedzenia.
 Przebiegłam przez trawnik, ubrana wnajładniejszą piżamę. Mogłam oczywiście zostać wubraniu, ale tak czułam się lepiej. Pewnie nie miało znaczenia, co mam na sobie, ale wydawałam się sobie ładniejsza wbrązowych spodenkach idopasowanej białej koszulce.
 Przytrzymywanie się jedną ręką podczas wspinaczki po przybitych do drzewa szczebelkach nie sprawiało mi już trudności, ponieważ to także miałam przećwiczone. Każdy szczebel przynosił mi ulgę. Odległość nie była wielka, ale wydawało mi się, że zostawiam swoją podekscytowaną rodzinę całe kilometry za sobą. Tutaj nie musiałam być niczyją księżniczką.
 Kiedy wcisnęłam się do malutkiego pomieszczenia, będącego moją kryjówką, wiedziałam już, że nie jestem sama. Wprzeciwległym kącie ktoś krył się wciemnościach, aja nie mogłam nic poradzić na to, że mój oddech przyspieszył. Postawiłam pakunek zjedzeniem na podłodze izmrużyłam oczy. Sylwetka poruszyła się, zapalając niemal niewidoczny ogarek. Prawie nie dawał światła – nikt zdomu by nas nie zauważył – ale wystarczał. Intruz odezwał się wkońcu zszelmowskim uśmiechem:
 –Cześć, ślicznotko.
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Wsunęłam się głębiej do domku na drzewie – miał najwyżej półtora na półtora metra inawet Gerad nie mógłby stanąć wnim wyprostowany, ale ja go uwielbiałam. Miał jedno wejście, przez które można było wpełznąć do środka imalutkie okienko na przeciwległej ścianie. Wróg wcisnęłam stary stołeczek, na którym stawiałam świecę, przyniosłam też dywanik tak sfatygowany, że siedzenie na nim nie różniło się zbytnio od siedzenia na gołych deskach. To wszystko było niewiele warte, ale dla mnie oznaczało kryjówkę – naszą kryjówkę.
 –Nie nazywaj mnie ślicznotką, proszę. Najpierw moja mama, potem May, ateraz jeszcze ty. To mi zaczyna działać na nerwy.
 Aspen popatrzył na mnie wtaki sposób, że chyba trudno mu było uwierzyć wmój brak urody. Uśmiechnął się.
 –Nic na to nie poradzę, jesteś najpiękniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widziałem. Nie możesz mieć do mnie pretensji, że mówię to wjedynej chwili, kiedy wolno mi to zrobić. – Ujął moją twarz wdłonie, więc spojrzałam mu głęboko woczy.
 To wystarczyło. Jego usta przywarły do moich, aja nie byłam wstanie myśleć oniczym więcej. Nie istniały żadne Eliminacje, nieszczęśliwa rodzina, Illéa. Istniały tylko dłonie Aspena na moich plecach, przyciągające mnie bliżej do niego, jego oddech na moim policzku. Wsunęłam dłonie wjego czarne włosy, nadal wilgotne od prysznica – zawsze brał prysznic wieczorem. Pachniał mydłem domowej roboty, szykowanym przez jego matkę. Ten zapach śnił mi się po nocach. Kiedy odsunęliśmy się od siebie, nie mogłam ukryć uśmiechu.
 Siedział zrozłożonymi nogami, więc ulokowałam się pomiędzy nimi, jak dziecko spragnione czułości.
 –Przepraszam, że jestem wkiepskim humorze. Po prostu… dzisiaj przyszło to głupie zawiadomienie.
 –Aprawda, list – westchnął Aspen. – My dostaliśmy dwa.
 No jasne, bliźniaczki właśnie skończyły szesnaście lat.
 Aspen przyglądał mi się, kiedy mówił. Zawsze tak robił, kiedy byliśmy razem, jakby starał się wyryć wpamięci moją twarz. Od naszego ostatniego spotkania miną! ponad tydzień, amy zaczynaliśmy się niecierpliwić, jeśli rozłąka trwała dłużej niż dwa dni.
 Ja także na niego patrzyłam. Nawet gdyby brać pod uwagę wszystkie klasy, Aspen był bez wątpienia najprzystojniejszym chłopakiem wmieście. Miał czarne włosy izielone oczy, auśmiechał się tak, jakby skrywał jakiś sekret. Był wysoki, ale nie za wysoki, szczupły, ale nie za chudy. Wsłabym świetle zauważyłam cienie pod jego oczami, co oznaczało, że przez ostatni tydzień pracował do późna. Jego czarny T-shirt był wkilku miejscach przetarty niemal na wylot, podobnie jak obszarpane dżinsy, które zakładał prawie codziennie.
 Gdybym tylko mogła usiąść ije dla niego połatać – takie właśnie miałam ambicje. Nie chciałam być księżniczką Illéi, tylko Aspena.
 Cierpiałam, kiedy nie byliśmy razem. Często chodziłam jak błędna, zastanawiając się, co on może robić. Gdy nie mogłam już tego wytrzymać, ćwiczyłam grę na różnych instrumentach – naprawdę powinnam mu podziękować, bo to dzięki niemu doszłam do obecnej biegłości. Doprowadzał mnie do szaleństwa.
 Ito nie było nic dobrego.
 Aspen był Szóstką. Szóstki były służącymi stojącymi tylko jeden szczebel nad Siódemkami iróżniącymi się od nich odrobinę lepszym wykształceniem iprzeszkoleniem do prac domowych. Aspen był mimo to najinteligentniejszym ze znanych mi ludzi, aprzy tym był zabójczo przystojny, ale kobiety niezwykle rzadko wychodziły za mąż za kogoś zniższej klasy. Taki mężczyzna mógł oczywiście poprosić otwoją rękę, ale niemal nie zdarzało się, by oświadczyny zostały przyjęte. Jeśli się wychodziło za kogoś zinnej klasy, trzeba było złożyć mnóstwo dokumentów iodczekać chyba dziewięćdziesiąt dni, zanim można było załatwić dalsze wymagane przez prawo formalności. Nieraz słyszałam, że to dlatego, by dać ludziom czas na ewentualną zmianę decyzji. To, że byliśmy tak blisko iże przebywaliśmy poza domem po godzinie policyjnej, oznaczało, że mogliśmy mieć poważne kłopoty. Nie wspominając już otym, jakie piekło urządziłaby moja matka.
 Mimo to kochałam Aspena od niemal dwóch lat, aon kochał mnie. Kiedy tak siedział igładził mnie po włosach, nie potrafiłam sobie wyobrazić, że zgłaszam się do Eliminacji. Byłam już zajęta.
 –Co otym myślisz? OEliminacjach? – zapytałam.
 –Nie przeszkadzają mi. Ten biedny gość musi sobie jakoś znaleźć dziewczynę.
 Słyszałam wjego głosie sarkazm, aja chciałam poznać jego prawdziwą opinię.
 –Aspen…
 –No dobrze, dobrze. Myślę, że to jest trochę smutne. Czy książę nie umawia się na randki? Znaczy, serio nie może sobie inaczej znaleźć dziewczyny? Skoro wydają księżniczki za książęta zinnych krajów, to dlaczego nie postąpią tak samo wjego przypadku? Na pewno musi istnieć na świecie jakaś odpowiednia dla niego arystokratka. Zwyczajnie tego nie rozumiem. Ale zdrugiej strony. – Westchnął. – Może to idobry pomysł. Ma się przecież zakochać na oczach wszystkich. To ekscytujące. Podoba mi się też, że ktoś będzie mógł żyć długo iszczęśliwie. Każda dziewczyna może zostać królową, to daje jakąś nadzieję. Sprawia, że sam myślę otym, że mógłbym żyć długo iszczęśliwie.
 Muskał palcami moje wargi, ajego zielone oczy przenikały moją duszę na wylot. Poczułam więź porozumienia, jaka łączyła mnie tylko znim. Ja także chciałam, żebyśmy żyli długo iszczęśliwie.
 –Czyli namawiałeś bliźniaczki, żeby się zgłosiły? – zapytałam.
 –Tak. Wiesz, wszyscy widujemy księcia od czasu do czasu wtelewizji isprawia wrażenie sympatycznego gościa. Na pewno jest zarozumiały, ale to raczej dobry człowiek. Dziewczynki są tak podekscytowane, że to aż zabawne. Kiedy dzisiaj wróciłem zpracy, tańczyły po całym domu. No ina pewno przyniosłoby to korzyści rodzinie. Mama ma ogromne nadzieje, ponieważ mamy dwa zgłoszenia, anie jedno.
 To była pierwsza dobra wiadomość, jaką usłyszałam otym okropnym konkursie. Jak mogłam być tak zajęta sobą, by zapomnieć osiostrach Aspena? Gdyby jedna znich pojechała do pałacu izostała wybrana…
 –Aspen, czy ty wiesz, co to by oznaczało? Gdyby Kamber albo Celia wygrały?
 Objął mnie mocniej, ajego wargi musnęły moje czoło. Jedną ręką gładził mnie po plecach.
 –Oniczym innym nie potrafiłem dzisiaj myśleć – przyznał, adeterminacja wjego głosie sprawiła, że zapomniałam owszystkim innym. Pragnęłam tylko, żeby Aspen mnie dotykał, całował. Idokładnie tym byśmy się zajęli, gdyby nie burczenie wjego brzuchu, które sprawiło, że wróciłam do rzeczywistości.
 –Aprawda, przyniosłam coś na przegryzkę – oznajmiłam lekko.
 –Naprawdę? – Wiedziałam, że starał się, by wjego głosie nie brzmiało oczekiwanie, ale wyczułam wnim nutę niecierpliwości.
 –Będziesz zachwycony tym kurczakiem. Sama go robiłam.
 Wyciągnęłam pakunek ipodałam Aspenowi, który, trzeba przyznać, jadł powoli. Ugryzłam kęs jabłka, żeby to wyglądało, jakbym przyniosła jedzenie dla nas obojga, ale potem odłożyłam je, pozwalając mu zjeść resztę.
 Umnie wdomu posiłki nie zawsze były obfite, ale wdomu Aspena sytuacja była pod tym względem wprost dramatyczna. Mógł częściej od nas liczyć na zatrudnienie, ale dostawał też zdecydowanie mniejszą zapłatę ijego rodzinie zawsze brakowało na jedzenie. Był najstarszym zsiedmiorga rodzeństwa itak jak ja zaczęłam jak najszybciej wypełniać domowe obowiązki, tak on zaczął się wprost poświęcać dla swoich bliskich. Oddawał swoje skromne porcje rodzeństwu imamie, która wiecznie była zmordowana po pracy. Jego tata zmarł trzy lata temu, więc rodzina polegała na nim wniemal każdej sprawie.
 Zzadowoleniem patrzyłam, jak zlizuje zpalca przyprawę do kurczaka iwgryza się wkromkę chleba. Wolałam się nie zastanawiać, kiedy jadł po raz ostatni.
 –Jesteś świetną kucharką. Ktoś dzięki tobie będzie bardzo tłusty iszczęśliwy – oznajmił zpełnymi ustami.
 –To ty będziesz dzięki mnie tłusty iszczęśliwy, wiesz chyba otym.
 –O, jak ja bym chciał być tłusty!
 Oboje się roześmialiśmy, apotem Aspen opowiadał mi, co się uniego działo od naszego ostatniego spotkania. Został zatrudniony do jakichś prac biurowych wjednej zfabryk imiał dla nich pracować jeszcze przez tydzień. Jego matka wkońcu miała stałe zlecenia na sprzątanie domów kilku Dwójek znaszej okolicy. Bliźniaczki były nieszczęśliwe, bo mama kazała im zrezygnować zpozalekcyjnego kółka dramatycznego, żeby mogły więcej pracować.
 –Zobaczę, może znajdę jakąś pracę na niedziele, wtedy zarobiłbym odrobinę więcej. Nie podoba mi się, że muszą rezygnować zczegoś, na czym tak bardzo im zależy. – Wjego głosie brzmiała nadzieja, jakby to naprawdę było możliwe.
 –Nawet otym nie myśl! Itak już za ciężko pracujesz.
 –Daj spokój, Mer – szepnął mi do ucha, aja poczułam gęsią skórkę. – Wiesz, jakie są Kamber iCelia. Muszą być wśród ludzi, nie mogą spędzać całych dni na sprzątaniu irachunkach. To do nich nie pasuje.
 –Ale to nie wporządku, jeśli oczekują, że ty się wszystkim zajmiesz. Wiem doskonale, co czujesz, kiedy na nie patrzysz, ale musisz też zadbać osiebie. Jeśli naprawdę je kochasz, powinieneś się bardziej oszczędzać jako ich opiekun.
 –Nic się nie martw, Mer. Myślę, że mam wperspektywie kilka niezłych rzeczy. Nie będę tak pracował przez cały czas.
 Wiedziałam, że to nieprawda, ponieważ jego rodzina zawsze będzie potrzebować pieniędzy.
 –Aspen, wiem, że możesz to robić, ale nie jesteś superbohaterem. Nie możesz wciąż utrzymywać bliskich. Po prostu… po prostu nie możesz robić wszystkiego.
 Przez chwilę milczeliśmy. Miałam nadzieję, że weźmie sobie moje słowa do serca, zrozumie, że jeśli trochę nie odpuści, to się zamęczy. Nie było niczym niezwykłym, gdy Szóstka, Siódemka lub Ósemka umierały zprzepracowania. Nie potrafiłam znieść tej myśli, więc przytuliłam się do niego mocniej, próbując wymazać ten obraz zgłowy.
 –Mer?
 –Tak? – wyszeptałam.
 –Zamierzasz zgłosić się do Eliminacji?
 –Nie! Jasne że nie! Nie chcę, żeby ktokolwiek pomyślał, że chociażby brałam pod uwagę wyjście za mąż za obcego faceta. Kocham ciebie – powiedziałam szczerze.
 –Chcesz być Szóstką? Zawsze głodną, zawsze zniepokojem patrzącą wprzyszłość? – zapytał, aja słyszałam wjego głosie ból, ale także prawdziwą ciekawość. Gdybym miała wybierać między życiem wpałacu zusługującą mi służbą ażyciem wtrzypokojowym mieszkanku zrodziną Aspena, co tak naprawdę chciałabym wybrać?
 –Aspen, poradzimy sobie. Oboje jesteśmy inteligentni, jakoś to będzie. – Zmuszałam się, żeby wierzyć we własne słowa.
 –Wiesz, że tak nie będzie, Mer. Muszę utrzymywać moją rodzinę, nie potrafiłbym ich porzucić. Agdybyśmy mieli dzieci…
 Poruszyłam się lekko wjego ramionach.
 –Kiedy będziemy mieli dzieci – poprawiłam. – Będziemy po prostu ostrożni. Kto powiedział, że musimy mieć ich więcej niż dwoje?
 –Wiesz, że na to nie mamy wpływu. – Usłyszałam wjego głosie narastający gniew.
 Trudno mi go było za to obwiniać. Jeśli się miało dość pieniędzy, można było decydować owielkości rodziny. Ale jeśli było się Czwórką lub kimś gorszym, trzeba sobie było radzić samemu. To właśnie było powodem wielu naszych kłótni wciągu ostatnich kilku miesięcy, kiedy naprawdę zaczęliśmy się zastanawiać nad naszą wspólną przyszłością. Dzieci stanowiły wielką niewiadomą. Im więcej się ich miało, tym więcej było rąk do pracy, ale zdrugiej strony także pustych brzuszków do wykarmienia…
 Znowu umilkliśmy, nie wiedząc, co powiedzieć. Aspen łatwo się zapalał izdarzało się, że ponosiło go wdyskusji. Coraz lepiej potrafił się hamować, zanim się na dobre rozzłościł, aja czułam, że to właśnie starał się zrobić wtej chwili.
 Nie chciałam, żeby się martwił albo denerwował, inaprawdę uważałam, że sobie poradzimy. Jeśli zaplanujemy to, co tylko się da zaplanować, poradzimy sobie jakoś zprzeciwnościami losu. Może byłam przesadną optymistką, może byłam za bardzo zakochana, ale naprawdę chciałam wierzyć, że ja iAspen osiągniemy to wszystko, czego naprawdę będziemy pragnęli.
 –Myślę, że powinnaś spróbować – odezwał się nagle.
 –Czego?
 –Eliminacji. Myślę, że powinnaś spróbować.
 Spojrzałam na niego ze złością.
 –Zwariowałeś?
 –Posłuchaj, Mer. – Przysunął usta do mojego ucha. To było nieuczciwie, wiedział, że wten sposób nie zdołam się na niczym skoncentrować. Jego głos był niski igardłowy, jakby mówił mi coś romantycznego, chociaż wjego propozycji nie było cienia romantyzmu. – Gdybyś miała szansę na coś lepszego inie skorzystała zniej ze względu na mnie, nigdy bym sobie tego nie wybaczył. Nie potrafiłbym.
 Odetchnęłam gwałtownie.
 –To absurd, pomyśl otych tysiącach dziewcząt, które się zgłoszą. Nie zostanę nawet wylosowana.
 –Jeśli nie zostaniesz wylosowana, to jakie to ma znaczenie? – Jego dłonie pocierały teraz moje ramiona. Nie potrafiłam się znim kłócić, kiedy zachowywał się wtaki sposób. – Chcę tylko, żebyś się zgłosiła, spróbowała. Jeśli cię wybiorą, pojedziesz tam, ajeśli nie, to przynajmniej nie będę się zadręczał myślą, że zrezygnowałaś przeze mnie.
 –Ale ja go nie kocham. Nawet go nie lubię. Nawet go nie znam.
 –Nikt go nie zna, więc może mogłabyś go polubić.
 –Aspen, przestań. Kocham cię.
 –Aja kocham ciebie. – Pocałował mnie, żeby to udowodnić. – Ajeśli ty mnie kochasz, postąpisz tak, żebym nie musiał się torturować myślami otym, co mogłoby się stać.
 Skoro chodziło oniego, musiałam się poddać, ponieważ nie potrafiłabym go zranić. Robiłam, co tylko wmojej mocy, żeby ułatwić mu życie. Poza tym mówiłam prawdę, nie było cienia szansy, żebym została wybrana. Powinnam po prostu dopełnić formalności ku zadowoleniu wszystkich, akiedy nie zostanę wybrana, temat będzie zamknięty.
 –Proszę – szepnął mi do ucha. Jego oddech sprawił, że przeszedł mnie dreszcz.
 –Niech będzie – odparłam szeptem. – Zrobię to, ale pamiętaj, że nie chcę być żadną księżniczką. Chcę tylko być twoją żoną.
 Pogładził mnie po włosach.
 –Ibędziesz.
 To na pewno przez światło albo raczej jego niedostatek wydawało mi się, że kiedy wypowiedział te słowa, łzy napłynęły mu do oczu. Aspen przeszedł wiele, ale tylko raz widziałam, jak płakał, kiedy jego brat został wychłostany na placu. Mały Jemmy ukradł jakiś owoc ze straganu na targu. Dorosłego czekałby krótki proces, po którym wzależności od wartości skradzionego przedmiotu zostałby wtrącony do więzienia lub skazany na śmierć. Jemmy miał tylko dziewięć lat, więc został pobity. Matka nie miała pieniędzy, żeby zabrać go do lekarza, więc miał teraz blizny na całych plecach.
 Tamtej nocy czekałam przy oknie, wypatrując, czy Aspen wspina się do domku na drzewie. Kiedy go zobaczyłam, pobiegłam do niego. Chyba przez godzinę płakał wmoich ramionach, że gdyby tylko ciężej pracował, lepiej sobie radził, Jemmy nie musiałby kraść. Że to niesprawiedliwe, że Jemmy został pobity, ponieważ jego starszy brat zawiódł.
 Serce mi się krajało, ponieważ to nie była prawda, ale nie mogłam mu tego powiedzieć, bo itak by mnie nie słuchał. Aspen dźwigał na swoich barkach potrzeby wszystkich swoich bliskich, ateraz jakimś cudem ja także zaliczałam się do jego bliskich. Robiłam więc, co wmojej mocy, żeby jak najmniej go obciążać.
 –Zaśpiewałabyś dla mnie? Dałabyś mi coś miłego na zaśnięcie?
 Uśmiechnęłam się. Uwielbiałam obdarowywać go piosenkami, więc przysunęłam się bliżej izanuciłam cicho kołysankę.
 Pozwolił mi śpiewać przez kilka minut, apotem jego palce zaczęły się poruszać pod moim uchem. Obciągnął dekolt mojej bluzeczki izaczął mnie całować po szyi iuszach, apotem podciągnął mój rękaw icałował mnie tak daleko po ręku, jak tylko mógł sięgnąć. Sprawił, że zabrakło mi oddechu. Zawsze tak robił, kiedy śpiewałam, jakby mój nierówny oddech sprawiał mu większą przyjemność niż sam śpiew.
 Po chwili leżeliśmy już spleceni na brudnym icienkim dywaniku. Aspen pociągnął mnie na siebie, aja przeczesywałam palcami jego szorstkie włosy, zafascynowana ich dotykiem. Całował mnie gorączkowo imocno, czułam jego palce wbijające się wmoją talię, plecy, biodra iuda. Zawsze byłam zdumiona, że nie zostawiał na mnie malutkich siniaków wkształcie odcisków palców.
 Byliśmy ostrożni, zawsze powstrzymywaliśmy się wostatniej chwili od tego, czego pragnęliśmy naprawdę, ponieważ nieprzestrzeganie godziny policyjnej było już wystarczająco poważnym wykroczeniem. Mimo to, niezależnie od tych ograniczeń, trudno mi było sobie wyobrazić wIlléi namiętność silniejszą niż nasza.
 –Kocham cię, Americo Singer. Będę cię kochał do końca życia. – Byłam zaskoczona głębią uczucia dźwięczącego wjego głosie.
 –Kocham cię, Aspenie. Zawsze będziesz moim księciem.
 Całował mnie, dopóki świeczka nie wypaliła się do końca.
 Minęły chyba całe godziny, amnie kleiły się oczy. Aspen nigdy nie przejmował się tym, ile będzie spał, ale martwił się omnie, więc walcząc zsennością, zeszłam po drabinie, zabierając pusty talerz ijednocentówkę.
 Kiedy śpiewałam, Aspen chłonął zzachwytem mój głos. Od czasu do czasu, kiedy udawało mu się coś zarobić, płacił mi za piosenkę jednocentówką. Wolałabym, żeby oddał zaoszczędzone pieniądze rodzinie, która bez wątpienia potrzebowała jej bardziej niż ja. Ale zdrugiej strony zgromadzone jednocentówki – ponieważ nie potrafiłam się zdobyć, żeby je wydać – przypominały mi owszystkim, co Aspen był gotów dla mnie zrobić, otym, ile dla niego znaczyłam.
 Wpokoju wyciągnęłam zukrycia mały słoiczek zmonetami iwrzuciłam do niego najnowszą zdobycz, która zadzwoniła radośnie, witając się ze starszymi sąsiadkami. Odczekałam dziesięć minut przy oknie, aż zobaczyłam sylwetkę Aspena, który zszedł zdrzewa ipobiegł ulicą.
 Jeszcze przez chwilę nie kładłam się spać, myśląc oAspe-nie, otym, jak bardzo go kocham ijakie to uczucie, być przez niego kochaną. Czułam się kimś wyjątkowym, bezcennym iniezastąpionym. Żaden tytuł królewski ani tron nie mogłyby sprawić, że poczułabym się ważniejsza.
 Zasnęłam ztą myślą bezpiecznie ukrytą wsercu.
ROZDZIAŁ 3
Aspen, ubrany na biało, wyglądał jak anioł. Byliśmy nadal wKarolinie, ale poza nami nie było tu nikogo. Chociaż zostaliśmy sami, za nikim nie tęskniliśmy. Aspen splótł dla mnie koronę zgałązek ibyliśmy razem.
 –Ami! – Głos mamy wyrwał mnie ze snu.
 Zapaliła rażące światło, aja potarłam dłońmi oczy, próbując się do niego przyzwyczaić.
 –Obudź się, mam dla ciebie propozycję.
 Popatrzyłam na zegarek – minęła dopiero siódma, co oznaczało jakieś pięć godzin snu.
 –Czy potem będę mogła dalej pospać? – mruknęłam.
 –Nie, skarbie, usiądź. Chciałam ztobą poważnie porozmawiać.
 Podciągnęłam się do pozycji siedzącej. Moja piżama była pomięta, awłosy sterczały na wszystkie strony. Mama raz za razem klaskała wdłonie, jakby to mogło sprawić, że się rozbudzę.
 –No już, Ami, obudź się.
 Ziewnęłam dwa razy.
 –Oco chodzi? – zapytałam.
 –Chcę, żebyś zgłosiła się do Eliminacji. Moim zdaniem byłabyś wspaniałą księżniczką.
 To była zdecydowanie zbyt wczesna pora na taką rozmowę.
 –Mamo, ja naprawdę… – westchnęłam iprzypomniałam sobie, co obiecałam Aspenowi ostatniej nocy: że przynajmniej spróbuję. Ale teraz, wświetle dnia, nie byłam przekonana, czy zdołam się do tego zmusić.
 –Wiem, że nie masz ochoty, ale pomyślałam, że może zmienisz zdanie, jeśli zawrzemy pewną umowę.
 Zaczęłam słuchać jej uważniej. Co takiego miała mi do zaproponowania?
 –Rozmawialiśmy ztwoim ojcem wieczorem iuznaliśmy, że jesteś już dość dorosła, żeby występować solo. Grasz na fortepianie tak samo dobrze jak ja, agdybyś jeszcze trochę poćwiczyła, byłabyś świetną skrzypaczką. Jeśli chodzi otwój głos, to możesz mi wierzyć, że wcałej prowincji nie ma nikogo lepszego.
 Uśmiechnęłam się sennie.
 –Dziękuję, mamo.
 Nie zależało mi szczególnie na solowych występach. Nie miałam pojęcia, dlaczego to miałoby mnie przekupić.
 –Cóż, to jeszcze nie wszystko. Możesz teraz występować sama iprzyjmować zaproszenia… więc zatrzymasz połowę tego, co zarobisz. – Mama lekko się skrzywiła, wypowiadając te słowa.
 Gwałtownie otworzyłam oczy.
 –Ale tylko pod warunkiem, że zgłosisz się do Eliminacji. – Zaczęła się teraz uśmiechać. Wiedziała, że mnie ma, chociaż pewnie spodziewała się, że będę dłużej stawiać opór. Ale jak mogłabym stawiać opór? Itak miałam się zgłosić, ateraz wdodatku będę zarabiać własne pieniądze!
 –Wiesz, że nawet jeśli się zgłoszę, nie zmuszę ich, żeby mnie wybrali.
 –Wiem, ale itak warto spróbować.
 –Okurczę, mamo! – Potrząsnęłam głową, nadal wszoku. – No dobrze, dzisiaj wypełnię formularz. Mówiłaś serio otych pieniądzach?
 –Oczywiście. Prędzej czy później itak będziesz musiała się usamodzielnić, aodpowiedzialność za własne finanse dobrze ci zrobi. Tylko proszę, żebyś nie zapominała orodzinie. Nadal cię potrzebujemy.
 –Nie zapomnę, mamo. Jak bym mogła, skoro mnie bezustannie ciśniesz? – Mrugnęłam do niej, aona się roześmiała iwten sposób umowa została zawarta.
 Wzięłam prysznic, rozpamiętując wydarzenia ostatnich dwudziestu czterech godzin. Samym wypełnieniem formularza mogłam zyskać aprobatę rodziny, uszczęśliwić Aspena izacząć zarabiać pieniądze, które pozwolą nam się pobrać!
 Nie zależało mi tak bardzo na pieniądzach, ale Aspen upierał się, że powinniśmy mieć na początek jakieś oszczędności. Załatwienie formalności kosztowało, apoza tym chcieliśmy po ślubie urządzić skromniutkie przyjęcie dla naszych rodzin. Doszłam do wniosku, że zgromadzenie tej kwoty nie powinno nam zająć dużo czasu, kiedy już podejmiemy decyzję. Może Aspen wkońcu uwierzy, że nie będziemy przez całe życie bez grosza, jeśli tylko poważnie wezmę się do roboty.
 Po prysznicu uczesałam się izrobiłam niemal niewidoczny makijaż aby uczcić sytuację, apotem podeszłam do szafy, żeby się ubrać. Nie miałam wielkiego wyboru, większość moich rzeczy była wkolorze beżowym, brązowym albo zielonym. Miałam kilka lepszych sukienek na występy, ale nawet one były zupełnie niemodne. Trudno się dziwić. Siódemki iSzóstki chodziły zreguły wubraniach zdżinsu lub innej wytrzymałej tkaniny, Piątki kupowały używane ciuchy, ponieważ malarze irzeźbiarze itak mieli wszystko poplamione, zaś śpiewacy itancerze musieli wyglądać ładnie tylko podczas występów. Wyższe klasy od czasu do czasu zakładały dżinsy iubrania khaki dla odmiany, ale zawsze takie, które sprawiały, że zwykły materiał wyglądał jakoś inaczej. Jakby nie wystarczyło to, że mogą mieć właściwie wszystko, czego zapragną, zamieniali rzeczy praktyczne wluksusowe.
 Założyłam szorty khaki izieloną tunikę – zdecydowanie najładniejszy codzienny komplet, jaki miałam – iprzejrzałam się jeszcze wlustrze przed zejściem do kuchni. Czułam się tego dnia śliczna, choć niewykluczone, że to zpowodu ogólnego podekscytowania.
 Mama siedziała wkuchni przy stole, razem ztatą, icoś nuciła. Oboje spoglądali na mnie co chwilę, ale nawet to mnie nie peszyło.
 Wzięłam do ręki list – zaskoczył mnie dotyk luksusowego papieru, grubego izdelikatną teksturą. Nigdy nie miałam czegoś takiego wręku. Przez moment zaciążył mi, przypominając odoniosłości tego, co miałam zrobić. Nagle wmojej głowie pojawiło się pytanie: Aco będzie, jeśli…?
 Odsunęłam od siebie tę myśl isięgnęłam po długopis.
 Formularz był dość prosty. Wpisałam swoje imię, wiek, klasę iinformacje kontaktowe. Musiałam także podać wzrost iwagę oraz kolor włosów, oczu iskóry. Zdumą napisałam, że znam trzy języki – większość ludzi znała zwykle dwa, ale matka upierała się, żebyśmy się uczyli francuskiego ihiszpańskiego, ponieważ były one nadal używane wniektórych częściach kraju. Ich znajomość pomagała także przy śpiewaniu, ponieważ istniało mnóstwo ślicznych francuskich piosenek. Należało także wpisać wykształcenie, które mogło być bardzo różne, ponieważ tylko Szóstki iSiódemki chodziły do publicznych szkół imogły liczyć swoją edukację wukończonych klasach. Ja już niemal zakończyłam naukę. Wsekcji szczególnych uzdolnień wymieniłam śpiew iwszystkie instrumenty, na których grałam.
 –Myślisz, że talent do spania liczy się jako szczególne uzdolnienie? – zapytałam tatę, starając się, żeby zabrzmiało to, jakbym poważnie zastanawiała się nad odpowiedzią.
 –Oczywiście, powinnaś to wpisać. Inie zapomnij też podać, że umiesz zjeść obiad wczasie krótszym niż pięć minut – odpowiedział. Roześmiałam się, bo to była prawda, miałam skłonności do pochłaniania jedzenia wbłyskawicznym tempie.
 –Dajcie spokój! Może od razu napiszesz, że nie masz za grosz ogłady towarzyskiej! – Matka wyszła zoburzeniem zpokoju. Trudno uwierzyć, że tak się denerwowała, choć przecież robiłam dokładnie to, czego chciała.
 Rzuciłam tacie pytające spojrzenie.
 –Mama chce dla ciebie jak najlepiej. – Odchylił się na krześle iprzez moment odpoczywał, apotem wrócił do pracy nad zamówionym obrazem, który powinien oddać do końca miesiąca.
 –Ty też, ale ty się na mnie nie złościsz – zauważyłam.
 –Owszem, ale twoja matka ija mamy różne poglądy na to, co jest dla ciebie najlepsze – uśmiechnął się do mnie. Odziedziczyłam po nim usta – zarówno ich kształt, jak iskłonność do niewinnych uwag, które mogły mnie wpędzić wtarapaty. Porywczość miałam po mamie, ale ona lepiej potrafiła trzymać język za zębami wrazie potrzeby. Ja tego nie umiałam. Tak jak na przykład wtej chwili…
 –Tato, agdybym chciała wyjść za Szóstkę czy nawet Siódemkę inaprawdę bym go kochała, pozwoliłbyś mi na to?
 Tata odstawił kubek ipopatrzył na mnie. Starałam się nie zdradzić niczego wyrazem twarzy. Westchnął ciężko izżalem.
 –Ami, nawet gdybyś się zakochała wÓsemce, pozwoliłbym ci za niego wyjść. Powinnaś jednak wiedzieć, że miłość potrafi zanikać zczasem zpowodu trudności związanych zmałżeństwem. Możesz uważać, że kogoś kochasz, ale zaczniesz go nienawidzić, kiedy nie będzie wstanie utrzymać rodziny. Ajeśli ty nie będziesz mogła należycie zajmować się dziećmi, będzie jeszcze gorzej. Nie każda miłość przetrwa wtakich okolicznościach.
 Tata przykrył moje dłonie swoimi, skłaniając, żebym spojrzała mu woczy. Starałam się ukryć niepokój.
 –Ale niezależnie od wszystkiego chcę, żebyś była kochana. Zasługujesz na to imam nadzieję, że wyjdziesz za mąż zmiłości, anie zpowodu numerka.
 Nie mógł mi powiedzieć tego, co chciałam naprawdę usłyszeć – że będę mogła wyjść za mąż zmiłości, anie zpowodu numerka – ale to było itak najlepsze, czego się mogłam spodziewać.
 –Dziękuję, tato.
 –Nie złość się na matkę, ona stara się zrobić to, co należy. – Pocałował mnie wczoło izajął się swoją pracą.
 Westchnęłam iwróciłam do wypełniania zgłoszenia. To wszystko sprawiało, że czułam się, jakby moja rodzina odmawiała mi jakiegokolwiek prawa do własnych pragnień. Uwierało mnie to, ale wiedziałam, że wgruncie rzeczy nie powinnam mieć im tego za złe. Nie mogliśmy sobie pozwolić na luksus pragnień, skoro musieliśmy zaspokajać swoje podstawowe potrzeby.
 Zabrałam wypełniony formularz iznalazłam mamę wogrodzie. Siedziała tam iobszywała spódnicę, podczas gdy May odrabiała zadane lekcje wcieniu domku na drzewie. Aspen narzekał dawniej na surowych nauczycieli wszkole publicznej, ale naprawdę wątpiłam, by którykolwiek znich mógł się równać zmoją mamą. Na litość boską, było przecież lato!
 –Naprawdę to zrobiłaś? – zapytała May, wiercąc się.
 –Jasne.
 –Dlaczego zmieniłaś zdanie?
 –Mama umie być przekonująca – odparłam znaciskiem, chociaż mama najwyraźniej nie wstydziła się swojego przekupstwa. – Możemy iść do urzędu, kiedy tylko będziesz chciała, mamo.
 Uśmiechnęła się lekko.
 –Grzeczna dziewczynka. Zbieraj się iidziemy. Chcę, żebyś oddała zgłoszenie jak najszybciej.
 Zgodnie zpoleceniem poszłam po buty itorbę, ale zatrzymałam się po drodze przy drzwiach pokoju Gerada. Wpatrywał się wpuste płótno, wyraźnie sfrustrowany. Próbowaliśmy znim różnych rzeczy, ale nic mu naprawdę dobrze nie wychodziło. Jeden rzut oka na podniszczoną piłkę wkącie pokoju oraz używany mikroskop, który dostaliśmy wcharakterze zapłaty na Boże Narodzenie, imożna się było domyślić, że Gerad po prostu nie ma duszy artysty.
 –Nie czujesz dzisiaj natchnienia? – zapytałam, wchodząc do jego pokoju.
 Popatrzył na mnie ipotrząsnął głową.
 –Może spróbujesz rzeźbiarstwa, tak jak Kota. Masz zręczne ręce, założę się, że byłbyś wtym dobry.
 –Nie chcę niczego rzeźbić ani malować, ani śpiewać, ani grać na fortepianie. Chcę grać wpiłkę. – Szturchnął stopą prastary dywan.
 –Wiem imożesz to robić dla przyjemności, ale musisz znaleźć dziedzinę, wktórej jesteś dobry, żeby zacząć zarabiać. Możesz robić jedno idrugie.
 –Ale dlaczego? – jęknął.
 –Wiesz dobrze, dlaczego. Takie jest prawo.
 –Ale to nie wporządku! – Gerad przewrócił sztalugi na podłogę, wzbijając kurz, który zamigotał wświetle wpadającego przez okno słońca. – To nie nasza wina, że nasz prapradziadek czy kto tam inny był biedny.
 –Wiem. – Naprawdę trudno było znaleźć uzasadnienie dla tego, że nasz wybór drogi życiowej był ograniczony przez to, na ile nasz przodek przydawał się rządowi, ale tak właśnie to działało. Powinniśmy pewnie być wdzięczni, że jesteśmy bezpieczni. – Pewnie wtedy nie dało się inaczej zrobić.
 Nie odpowiedział, więc westchnęłam ipodniosłam sztalugi, ustawiając je zpowrotem na miejscu.
 –Nie musisz rezygnować zprzyjemności. Ale chciałbyś chyba pomagać mamie itacie, dorosnąć isię ożenić, prawda? – Szturchnęłam go wbok.
 Pokazał mi język zudawanym obrzydzeniem ioboje się roześmialiśmy.
 –Ami! – zawołała mama zdołu. – Czemu się grzebiesz?
 –Już idę! – odkrzyknęłam ispojrzałam na Gerada. – Wiem, że jest ci ciężko, ale tak właśnie wygląda życie. Wporządku?
 Wiedziałam, że to nie jest wporządku. To absolutnie nie było wporządku.
 Poszłyśmy zmamą na piechotę do miejscowego urzędu. Czasem jeździłyśmy autobusami, jeśli wybierałyśmy się gdzieś dalej albo miałyśmy występować. Nie mogłyśmy się przecież pokazać wdomu jakiejś Dwójki całkiem spocone, itak dziwnie na nas patrzyli. Ale dzisiejszy dzień był ładny, adroga nie aż tak daleka.
 Najwyraźniej nie byłyśmy jedynymi osobami, które postanowiły od razu oddać zgłoszenie. Kiedy doszłyśmy na miejsce, ulica przed Urzędem Obsługi Prowincji Karoliny była wypełniona kobietami.
 Stojąc wkolejce, widziałam przed sobą kilka dziewcząt zsąsiedztwa, które także czekały, żeby wejść do środka. Kolejka była szeroka na cztery osoby izawijała się aż za róg ulicy. Każda dziewczyna zprowincji zamierzała się zgłosić – nie wiedziałam, czy powinnam czuć przerażenie, czy może raczej ulgę.
 –Magda! – zawołał czyjś głos. Obie zmatką obejrzałyśmy się na dźwięk jej imienia.
 Podeszły do nas Celia iKamber wtowarzystwie swojej matki, która najwyraźniej specjalnie musiała wziąć dzień wolny. Obie dziewczyny były ubrane tak schludnie, jak tylko mogły, iwyglądały bardzo porządnie. Ich ubrania były skromne, ale Celia iKamber wyglądały dobrze we wszystkim, tak samo jak Aspen. Miały takie same jak on ciemne włosy iprześliczne uśmiechy.
 Matka Aspena uśmiechnęła się do mnie, aja odwzajemniłam ten uśmiech. Podziwiałam ją – rzadko miałam okazję znią rozmawiać, ale zawsze odnosiła się do mnie życzliwie. Wiedziałam, że to nie dlatego, że jestem oklasę wyżej, ponieważ widziałam, jak oddawała rzeczy za małe na jej dzieci rodzinom, które nie miały praktycznie niczego. Po prostu miała dobre serce.
 –Dzień dobry, Leno. Jak się macie, Kamber, Celia – przywitała je moja matka.
 –Świetnie! – odparły chórem.
 –Wyglądacie prześlicznie – zapewniłam je, odgarniając jeden zloków Celii na jej plecy.
 –Chcemy wyjść ładnie na zdjęciach – oznajmiła Kam – ber.
 –Na zdjęciach? – zdziwiłam się.
 –Tak – odparła matka Aspena przyciszonym głosem. – Wczoraj sprzątałam wdomu jednego zurzędników miejskich. To losowanie nie ma nic wspólnego zprawdziwym losowaniem, dlatego właśnie robią zdjęcia izbierają mnóstwo informacji. Gdyby to naprawdę miał być los szczęścia, jakie miałoby znaczenie, ile zna się języków?
 Mnie też to zastanowiło, ale doszłam do wniosku, że będzie widocznie potrzebne później.
 –Najwyraźniej ta informacja musiała wyciec, bo mnóstwo dziewcząt jest wyszykowanych aż do przesady.
 Rozejrzałam się po oczekującej kolejce – matka Aspena miała rację. Widziałam wyraźną różnicę między tymi, które wiedziały, itymi, które pozostawały nieświadome. Tuż za nami stała dziewczyna, najwyraźniej Siódemka, wubraniu prosto zpracy. Zabłocone buty mogły nie znaleźć się na zdjęciu, ale brudne ogrodniczki na pewno będą widoczne. Kilka metrów dalej inna Siódemka miała ciągle na sobie pas znarzędziami inajlepsze, co dało się oniej powiedzieć, to to, że umyła twarz.
 Zdrugiej strony dziewczyna przede mną miała włosy upięte wkok zluźnymi pasemkami okalającymi twarz. Dziewczyna koło niej, sądząc po ubraniu – Dwójka, zamierzała chyba utopić wszystkich wswoim dekolcie. Kilka innych miało na sobie tak gruby makijaż, że wyglądały jak klauni, ale przynajmniej widać było, że się postarały.
 Ja wyglądałam przyzwoicie, ale skromnie. Podobnie jak Siódemki, nie wiedziałam, że powinnam się przejmować wyglądem. Poczułam nagły przypływ niepokoju.
 Ale właściwie dlaczego? Napomniałam się ipostarałam się uspokoić.
 Nie chciałam być wybrana, więc jeśli nie okażę się dostatecznie ładna, to tym lepiej. Wyglądałam przynajmniej ostopień gorzej od sióstr Aspena, które znatury były prześliczne, azdelikatnym makijażem prezentowały się jeszcze lepiej. Gdyby Kamber lub Celia wygrały, cała rodzina Aspena by awansowała. Na pewno moja matka nie sprzeciwiałaby się mojemu małżeństwu zJedynką, nawet gdyby miał to być tylko członek rodziny królewskiej anie sam następca tronu. Moja niewiedza okazała się błogosławieństwem.
 –Nie mam pojęcia, czemu niektóre ztych dziewcząt aż tak przesadzają. Spójrzcie tylko na Ami, wygląda ślicznie. Dobrze, że nie poszłaś wich ślady – powiedziała pani Leger.
 –Jestem zupełnie przeciętna, kto by zwrócił na mnie uwagę, mając do wyboru Kamber iCelię? – Mrugnęłam do nich, aone odpowiedziały uśmiechem. Mama także się uśmiechnęła, ale zlekkim przymusem. Na pewno zastanawiała się, czy czekać wkolejce, czy zmusić mnie, żebym pobiegła do domu się przebrać.
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